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Prenumerata wynosi: 


we Lwowie: 


miesięcznie 2 korony; — za dwu- 
rańową, dostawe do domu dopłaca się 

60 halerzy ; 

na prowincji: 
4 jednorazową z dwurazową 
przesyłką przesyłką 

rocznie 30K —h 36 K—h 
Fau a Ee ER 


miesięcznie . 2 „50, 3,—, 
W Niemczech miesięcznie 3M, 50fen. 
W innych krajach miesięcznie 4 Fr. 


Rękopisów Redakcia wie zwraca. 


a | „Dziennik Poisk“ -—— Lwów 
Adee | piac Kiarjuckid. 7. | 
Teleloni Mr. 141. 


Rokowania ugedowe. 


(Talegramy „Dsiennika Polskiego"). 

Wiedeń 29 września. Oegdajsze kon- 
ferencje ministerjalne trwały od g-dz. 10-1 i 
od 3 do kwsd ans na 7 mą wieczorem. Przed- 
miotem obrad była autonomiczna taryfa celna. 
Wczoraj o godz. 10 przed poludniem dalszy 
ciąg obrad. 

Wiedeń 29 września. Wiener Tagblatt 
pisze: Okoliczność, źe konfereacyj m'nisterjal- 
nych dotychczas nie zerwano, lecz, że przeci- 
wnie. jeszcze dalej będą prowadzone, stanowi 
korzystną oznakę ala stann rokowań. Potwier- 
dza się, iż obie strony usiłują dojść do poro- 
zumienia przed wyjazdem cesarza na połowanie 
do Styrji W takim razie końcowa redakcja 
nastąpiłaby na najbliższej konf rencji ugodowej 
w Budapeszcie. 

W rzeczywistości w ostatnich daiach na- 


stąpiło znaczne Zmniejszenie się dyferencyj, 
chociaż sporne punkta nie zostały jeszcze 
usuniete. 


Wieder 29 września. Wczoraj odbywa- 
ły się w daiszym ciągu rokowania ugodowe, a 
przebieg ich był tak pomyślny, iż dziś spodzie- 
wają się na pewne osiągnięcia porozumienia 
we wszystkich kwestjach spornych. Prezydenci 
gabinetów pp. Szell i dr. Koerber będą dziś 
na posiuckaziu u cesarza i zdadzą mu sprawę 
z przebiegu rokowań. Wskutek tego cesarz od- 
roczył swój wyjazd na polowanie do Styrji. 

Ostateczne zakończenie rokowań i redakcja 
umowy nastąpi w przyszłym tygodniu w Bu- 
dapeszcie. 


Niemey przeciw Węgrom. 
(Telegr. Dzien. Pol.) 

Berlin 27 wrześn.«. Caly szereg dzien- 
ników beriińssi:.b napada w ostrych słowach 
na Węgrów z powodu ich antiniemieckich ten- 
dencyj. Artykuły te robią komiczne wrażenie, 
gdyż wyglądają tak, jakby były przetlómaczone 
żywcem z dzienników polskich, skarżących się 
na ucisk pruszi i jakby tylko w nich zamiast 
słowa „pruski*, zamieszczono słowo „węgierski*. 

Najostrzej występuje przeciw Wegrom Vos- 
8ische Zig., która wypowiada przyjaźń dawnym 
swym liberalnym przyjaciołom węgierskim. Pisze 
ona, iż Niemcy oddawna już oburzali się na 
antiniemieckie tendencje, panujące na Węgrzech. 
Miara nietolerancji, niesprawiedliwości, przekro- 
czyła tam już wszelkie granice. 

Vossische Ztg zarzuca rządowi, radom i 
władzom politycznym, że wyraźnie i jawnie po- 
pierają antiniemieczą agitację, a nawet lamią 
ustawy, aby tylko wystąpić przeciwko Niemcom. 

Voss. Ztg. wylicza cały szereg profesów 
prasowych, przeprowadzonych przeciw redakto- 
rom piam niemieckich, przytacza wyroki wy- 
dane na tych redaktorów i nazywa je wprost 


 gwałceniem prawa i sprawiedliwości. 


W końcu wypowiada Voss. Zig. Węgrom 
przyjaźń ze strony Niemiec i rzuca im groźbę, 
Że osamotnieni pozostawieni zostaną na pastwę 


SJowian. 
TE 


Poseł Prade o sytuacji. 


W sobote donieśliśmy, iż w pierwszym nu- 
Merze wied:ńskiego pisma Zeit, który okazał 
się w sobotę, zamieszczony zostal interview 
Orespondenta tego dziennika z poslem Pradem 
O sytuacji. P. Prade tw'erdził, że ze zwołania 
rzed radą państwa konferencji czesko-niemiec- 
J] nie pozytywnego nie wyniknie. Czesi żą- 


Dziennik 
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Wydanie poranne. 


wychodzi 2 razy Qzieskie. 


Polski 


Rok XXXY. 


Ogłoszenia: 


Za jeden wiersz pelitowy albo jego 
miejsce 20 halerzy. 

Za ieden wiersz petitowy w rubryce 
Nadestene 40 halerzy. 

Drobne ogłoszenia po 3 lalerze za 
słowo. Najmniejsze ogłoszenie 
30 halerzy. 

Doniesienia o slubach, zaręczynach 
i mne prywatno komunikaty pa 
Kronice za jeden wiersz petilowy 
60 halerzy. 


Numer pojedynczy : 


we Lwowie na prewiacji 
poranny . 3 halerze | 5 halerzy 
wie.zorny. a 3 lmierzy 10 halerzy 


; dają czeskiego języka urzędowego, na który 


Niemcy nigdy się nie zgodzą. Narodowe kon- 
cesje dla Gzechów są absolutnie wykluczone 
przed załatwieniem ugody z Węgrami. W szcze- 
gólności wykluczony jest czeski język wewnę- 
trzny, jako najwyższa koncesja, jakąby Niemcy 
mcgli Czechom ofiarować. 

Nawet gdyby caly kompleks kwestyj języ- 
kowych rozwiązano, to Niemcy — nawet po 
spełnieniu ich żądań ca do niemieckie:o języka 
państwowego i podziału administracyjnego Czech 
zajęliby wobec tego żądania stanowisko 
odporne. Chyba jakaś vis major moglaby 
zmienić to stanowisko. Niemieckie stronnictwo 
ludowe musi głosować stanowczo przeciw ugo- 
dzie, która oczywiśsie nie może wiele się 
różnić od ugody hr. Badeniego. 

P. Prade wogóle uważa szanse ugody za 
najgorsze i wylicza cały szereg stronnictw, które 
muszą głosować przeciw. Sytuacja źmieniłaby 
się chyba, po pozyskaniu stronnictwa ludo- 
wego lub Czechów; to mogłoby jednak powieść 
sie lepiej zrekonstruowanemu  gabinetowi, niż 
ministerstwu urzędn'czemu. 

Panama niemiecka. 

Nie ma prawie dnia, żeby z Niemiec nie 
nadchodziły wiadomości o miljonowych defrau- 
dacjach i kankructwach. Pisma niemieckie no- 
tują wprawdzie wiadomość o tych wypadkach, 
ale nie dodają żadnych od siebie komentarzy. 
Jakże inaczej one zachowywały się, gdy swego 
czasu wybu hl run galicyjskiej Kasy oszczęduno- 
śi we Lwowie. Wówczas nie miały dość słów 
potępienia i szeroko rozpisywały się o „polni- 
sche Wirtschujt*. Widzialy źdźbło w oku cu- 
dzem, a w swojem nie chciały widzieć belki. 
Tymczasem okazuje się, że to, co się dzieje w in- 
stytucjach finansowych w Niemczech przewyż- 
sza nawet skandal panamski w Paryżu. 

Wczoraj otrzymaliśmy następujące tele- 
gramy: 

Mannheim 28 września. Przy rewizji 
ksiag Towarzystwa akcyjnego dla przemysłu 
chemicznego w Reinau koło Mannheim wykry- 
to defraudację w wysokości z", miljonów ma- 
rek. Prezes rady nadzorczej zgłosił konkurs to- 
warzystwa. 

Szczecin 28 września. Wielki przemy- 
słowiec Tietgas w Kappel zbiegl, sfałszowawszy 
weksli na 3/4 miljona marek. Fałszerstwa te 
spowodowały ruinę sześciu okolicznych Kas 
oszczędności. . 

Hannower 28 września. Tutejsze To- 
warzystwo hipoteczne zgłosiło niewypłacalność. 
Wkładki, przeważnie drobne, wynoszą 3 miljo- 
ny marek. Poszkodowani są głównie biedacy, 
którzy odejmując sobie od ust, oszczędzali pie- 
niądze i składali je w Tow. hipotecznem na 
czarną godzinę. Dziś, dzięki niesumiennej go- 
spodarce dyrektorów Towarzystwa. stracili swój 
krwawo zapracowany grosz. 

Frankfurt 28 września. Frankfurter 
Zta. donoszą z Mannheim: Zastępca dyrektora 
Towarzystwa akcyjńego dla przemysłu chemi- 
cznego z Reinau, Hellinger został uwięziony. Ma 
być także uwięziony dyrektor Towarzystwa 


DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne. 


Orkan we Włoszech. 


Palermo 29 września. Jak donoszą ze 
Syrakuz, l czba ludzi, którzy zginęli podczas wy- 


okolicy wciąż wiele trupów. Także kilka mostów 
kolejowych zostalo zerwanych. 

Catania 29 września. Z rozporządzenia 
władzy opróżniono wiele domów grożących za- 
wałeniem. — W winnicach wylew wyrządził 
ogromne szkody. 

Catania 29 września. W Santa Maria 
della Scala szalała wzzoraj ponowna burza. 
Sześć domów zawaliło się; wiele osób jest ran- 
nych. Wysłano tam wojsko c:lem przedsięwzię- 
cia akcji ratunkowej. 

Modica 29 września. Dotychczas wydo- 
byto 130 trupów. Sądzą, że ponadto zginęło 
jeszcze 70 osób, których zwłoki częścią znajdują 
się pod gruzami domów, częścią zostały uniesione 
przez morze. Pracują przy ciąglej niepogodzie 
nad uprzątnięciem zwalisk. 

H.K T. 

Poznań 29 września. Po:ener Tagebl. 
donosi, że zgromadzenie Towarzystwa restaura- 
torów, cukierników itd. uchwaliło, że odtąd 
wszelkie druki w sprawie Towarzystwa wyda- 
wans będą tylko po niemiecku; także ogłosze- 
nia będą tylko nier ieckie. 

Renegat. 

Gdańsk 29 września. Z Człuchowa do- 
noszą do Gassty gdańskiej, że nauczyciel 
Etmański z Przędzonka, katolik, przeszedł na 
protestantyzm i obecne otrzyma posadę w Tar- 
uówku, pow. złotowskiego. 


Walka kulturna we Francji. 


Paryż 29 września. Podczas rozprawy 
przed sąd+m wojennym w Nantes przeciw pul- 
kownikowi Saint Remy, powołanemu do sądo- 
wej odpowiedzialności za to, iż nie usłuchał 
rozkazu, wydanego mu w sprawie dania asy- 
stencji komisarzowi pelicji, mającemu z polece- 
nia rządu zamknąć szkolę kongregacyjną, powo- 
łany na świadka przełożony pułkownika generał 
Frater, zeznał, że rozkaz, wydany pulłkownikowi 
nie był wojskowym, więc też pułkownik nie 
wykonując go, nie wykroczył przeciw dyscy- 
plinie wojskowej. Wskutek tego zeznania, sąd 
wojenny skazał St. Remy'ego tylko na jeden 
dzień aresztu. Wyrok ten wywołał w calej Fran- 
cji wielką sensację, a prasa rządowa i stojąca 
w usłuch rządu, napadła na generala Fratra 
z powodu jego zeznań. Obecnie minister wojny 
p. Andrć przeniósł za to zeznanie generała w 
stan spoczynku. 

Rozruchy w M-oedonji. 

Saloniki 29 września. We wszystkich 
bułgarskich wsiach w wiłajecie monastyrskim 
wybuchły zaburzenia. Powstańcy wyruszyli prze- 
ciw tureckim wsiom; zaszły krwawe starcia. 
Władze w Monastyrze i Tessalonice wysłaly woj- 
sko. Położenie groźne. Bułgarzy, podburzeni 
przez agitatorów, gotowi są z bronią w ręku 
wystąpić przeciw wojsku. 

Katastrofa kolejowa. 


Arras 29 września. Pociąg ekspresowy 
Lille-Paryż przejeżdżając z wielką szybkością 
przez stację Arleux, na której nie miał się za- 
trzymać, wykoleił się wskutek fałszywego usta- 
wienia zwrotnicy. Skutki wykolejenia były stra- 
szne. Na miejscu zginęło 20 osób — sami Fran- 
cuzi, w tem 16 mężczyzn. 50 osób jest ranio- 
nych; wiele z nich ma zupełnie odcięte nogi i 
prawdopodobnie niebawem nmrze. 

Strejk powszechny. 


Commentry 29 września. Kongres gór- 
ników uchwalil na wczorajszem wieczornem po- 
siedzeniu w zasadzie strejk ogólny, bez ozna- 
czenia terminu jego rozpoczęcia i pozostawił 
wyznaczenie terminu komitetowi narodowemu 


lewu w Modice, wynosi 300. Woda wyrzura w ! górników. 


Defraudacja w Laenderbanku. 


Wiedeń 29 września. Zwłoki defrau- 
danta Jellinka wyciągnięto z Dunaju 
w Altenwoerth pod Tullaem. identyczność zwłok 
już stwierdzono. 

wiedeń 29 września. Na sobotniemple- 
narnem posiedzeniu izby giełdowej zawiadomił 
prezydent, że dwaj członkowie rady, Leopold 
Langer i Fryderyk Weidholz, podali się do dy- 
misji w związku ze śledztwem z powodu gry 
giełdowej Jelinka. Dalej zawiadomił prezydent, 
że ci czlonkowie gieldy, którzy pośredniczyli 
w spekulacjach gieldowych Jelliaka, będą prze- 
słuchani. Śledztwo zostanie wkrótce ukończo- 
ne, a rezultat podany do wiadomości. 

Hakatyści o liście Sienkiewicza. 

Berlin 29 września. Pisma  hakatystyczne 
przytaczają długie ustępy ze znanego listu Sienkie- 
wicza w Dsienniku Berlińskim i dodəją od sie- 


bie, że bezkarne drukowanie tego rodzaju artyku- 
łów antiniemieckich jest najlepszem zaprzeczeniem 
twierdzenia, że władze niemieckie zadają gwalt 
Polakom. 


Powrót wyprawy Sverdrupa. 


Chrystjanja 29 września. Wczoraj przy- 
byl tu okręt „Tram z członkami wyprawy Sver- 
drupa. Naprzeciwko niego wyjechały dwa pancerniki, 
z kilkoma ministrami, oraz reprezentantami wł dz 
cywilnych i wojskowych i przedstawicielami nauki 
na pokładzie. Gdy członkowie wyprawy wylądowali, 
przyjęto ich strzałami armatnimi, a ludność witała 
ich owacyjnie. 

Zamach samobójczy. 

Wiedeń 29 września. Emerytowany ma or 
Franciszek Schoen, skoczył wczoraj w zamiarze sa- 
mobójczym do kanału Dunajowego, ale został urato- 
wany. Na życie swe targnął się w przystępie obłą- 
kania zmysłów. 


Wiedeń 29 września. Wiener Zeitung 
ogłasza rozporządzenie ministerstwa handlu z 26 
września b. r. w sprawie uregulowania stosunków 
słażbowych pocztowych urzędników pomocniczych, 
aspirantów pocztowych i pomoemków pocztowych, 


Filharmonja |wowska. 


Pierwszy inauguracyjny koncert symfo- 
niczny. 

W sobotę 27 września odbył się więc ten 
z upragnieniem przez melomanów lwowskich, 
ba! nawet przez całą publiczność tutejszą ocze- 
kiwany pierwszy inauguracyjny koncert symfo- 
niczny lwowskiej F'lharmooji. Prrgram składał 
się z utworów wyłącznie kompozytorów pol- 
skich i był wprost olbrzymi: prócz dzieł orkie- 
strowycb zapowiadał wystep połączonych cbó- 
rów towarzystw śpiewackich i wsoóludzialł trzech 
artystów polskich tej miary, co [r B hussówna, 
Al. Myszuga i Zsgmunt Stojowski To też wy- 
pełniająca salę aż po brzegi publiczność, po- 
mimo blisko czterogodzinnego trwania koncertu, 
nie czuła bynajmniej znużenia, przeciwnie była 
nader ożywioną i zadowoloną, a gdy podczas pau- 
zy sekretarz F'lharmonji stanął na estradzie i 
odczytał liczne ze wszystkich zakątków Europy 
nadeszle dla dyrekcji telegramy gratulacyjne, 
publiczność salwą oklasków do tych życzeń się 
przyłączyła. 

Wspaniała sala koncertowa pełaa wyboro- 
wej, a strojaej publiczności, przedstawiała wi- 
dok świetny, niemal uroczysty. Zdawało się, że 
Lwów, a z nim cale spoleczeństwo polskie, ob- 
chodzą jakieś wiełxie święto narodowe. Do tego 
świątecznego nastroju ogólnie panującego w sali, 
przyczynił się także niemało sam wygląd sali. 
Jest ona, co się zowie, okazałą. Olbrzymia, bo- 
gato ozdobiona, rzęsiście cświetlona, 1mponu- 
jąca wspaniałą akustyką; jedaem słowem — 
mogłaby nam jej pozazdrościć każda stolica 
europejska. 

Tak się przedstawiały i sala i publiczność 
i przebieg całej uroczysteś i pod względem ze- 
wnętrznym. dekoracyjnym. Pud względem arty- 
stycznym zaś program oraz jego *ykonanie nie 
moglyby być zaliczone do doskonałych, w ka- 
żd,m razie «diak do bardzo urozmai onych 
i — jak na początek — do wcale udatnych, 
to tż b rd o sympatyczne ogólnie zrobiły wra- 
żenie. A trzeba rozważyć, jakie truduoś'i mu 
sialo przedstawiać dyrekcji F lh :rmonji, choćhy 
ulożenie programu tego pier-szego kon: ertu 
inauguracyjnego, programu, w którym każdy 
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wybitny kompozytor polski miał być umieszczo- 
ny; z səmej natury rzeczy program ten musiał 
wypaść chzotycznie, a pomimo to celu swego 
całkowicie nie dopiął i niektórych zdolnych 
kompozytorów pominął. Również od orkiestry, 

| która doprawdy nie miała zbyt wiele czasu do 
zupelnego zespolenia się artystycznego, zupelnej 
doskonałości żądać od razu nie podobna, w ka- 
żdym raze dala ona dowody, że posiada sily 
pierwszorzędce, znakomite, zdolae już po kilku 
tygodaiach wspólnej pracy stanąć na wyso- 
kości prawdziwego artyzmu. Spodziewać się te- 
go można tem pewniej, że na czele tej licznej 
kapeli stoi dwóch tąk zdolnych i inteligentnych 
mistrzów, jak panowie Ludwik Czelański i Hen- 
ryk Jarecki, pierwszy pelen młodzieńczej werwy 
i ognistego temperamentu. drugi subtelny, roz- 
ważny, długoletnią posiadający rutynę. 

Największem zadowoleniem dla każdego ar- 
tysty jest z pewnością ta chwila, jeżeli znaj- 
dzie zasłużone powodzenie u publiczności; tak 
więc i kompozytorzy i wykonawcy zupełnie z 
przebiegu koncertu powinni być zadowoleni, 
gdyż cała bez wyjątku publiczność żywo okla- 
skiwała każdy wykonany utwór, a wszystkich 
troje solistów zniewoliła do powtórzeń lub do 
naddatków. 

Do tej, pełnej zapału publiczności z pra- 
wdziwą przyjemnością i ja się przyłączyłem, a 
jeżeli mam wydać swój sąd o każdej sztuce i 
każdem wykonaniu z osobna, przyznam się 
szczerze, iż w tym wyjątkowo wypadku wolal- 
brm uchylć się od tego obowiązku i ło z 
dwóch powodów. Po pierwsze miałem sposo- 
bność przez lat przeszło dziesięć sluchania wszy- 
stkicb arcydzieł muzycznych, wykonywanych przez 
najlepsze orkiestry i najlepszych kapelmistrzów, 
samo wię? porównanie tamtych, zagranicznych 
koncertów z produkcjami sobotniemi Filhar- 
monji lwowskiej musiałoby, przynajmniej do- 
tychczas jeszcze niestety, wyjść na niekorzyść 
tej ostatniej. Powtóre, slysząc ciągle i przez 
tyle lat samą tylko obcą muzykę, tak zarra- 
gnąłem usłyszeć raz nareszcie dźwię:i rodzime. 
tak marzyłem o tej chwili, kiedy to będę mó,ł 
w polskim kraju, w polskiej sali słyszeć polskie 
utwory, grane przez polskich artystów, że gdy 
upragniona ta chwila nadeszła, gdy marzenie 
stało się rzeczywistością, zmysł krytyczny ustą- 
pil u mnie rozrzewnieniu... 

Obszerny, bo trzy cześci zawierający pro- 
gram rozpoczął „Step* Z7gm. N -skowskiego, 
a zakończyły „Tatry* Wlad Żel ńskiego, dwa 
najlepsze utwory dwócb najwybitoiejszych k-m- 
pozytorów polskich po Mniuszce. Nasuwa sie 
przedewszystkiem porównanie pomięd»y temi 
dwiema kompozycjami oraz ich twórcami. 

Nie znam jeszcze wielu utworów tych 
dwóch mistrzów, lecz obecnie powied iałbym, 
że Noskowski posiada większą inweację i jest 
cokolwiek więcej nowoczesnym (» ile wogóle 
u polskich kompozytorów można mówić o mo- 
dernizmie), natomiast Żeleński włada lepiej 
formą i instrumentuje pełniej, wytworniej. 

Step" jest poematem symfonicznym w 
kształcie uwertury (program powinien był zazna- 
czyć charakter „Stepu,* również i „Tatr*) i 
powstał pod wpływem Wagnera z pierwszego 
perjodu jego twórczości; jednakowcż motywy 
„Stepu* są zupełnie oryginalne i bardzo pię 
kne. Wykonanie tego utworu bylo za wolne; 
znacznie lepsze, prawie bez zarzuu było wyko- 
nanie „Tate,” tej misternej a pełno brzmiącej 
uwertu-y fantastycznej, która zdradza jednak 
mocno wpływy przedwagnerowskie, mianowicie 
Webera i Mendelssohna. W każdym razie oby- 
dwa te utwory przynoszą zaszczyt sztuce pol- 
ski j i powinny być grane we wszystkich kon- 
certaih zagraniczny h. 

Nie można tego niestety powiedzieć o 
„Odzie do miłości", wielkiej kantacie H nryka 
Jareckiego, która choć wspaniale instrumento- 
wana i z prezczją dyrygowana przez kompozy- 
tora, nie posiada jednak tego zapału ani tej 
siły młodzieńczej, jaką posiadać powinna wla- 
śnie „Oda do młodości*. Jednakże rad będę 
zapoznać się bliżej z innemi utworami tego 
kompozyłora. Nawiasowo nadmienić muszę, iż 
chóry nie wymiały zbyt wyraźnie: słychać było 
dokładnie taki wyraz, jak „samolohy”. 

St. Niewiadrmskiego, oraz J. Galla, slysze- 
liśmy tylko po jednej piosnce, śpiewanej przez 
panaę Irenę Bohus:ównę. „Rszeda* Niewia- 
domskiego jest kompozycją nader zgrabną i 
wdzięczną, zdradzającą nadzwyczaj umiejętne 


traktowanie rzeczy, J. Gall zaś — zdaje mi się, 
— Że gdyby mieszkał w Paryżu, pissłby zna- 
komite opery „komiczne“ w francuskiem zoa- 
czeniu. 

„Suita“ na orkiestrę p. hr. Leona Piniń- 
skiego, odznacza się szczerością i prostotą, a 
instrumentowana jest bardzo zgrabnie, 

A. Mfnchheimera, czyli. jak cbre program 
„Minheimera*, śpiewał p. My:zuga Serenadę z 
opery „Mazepa”. Jest to kompozycja trhnąca 
już więcej modernizmem i z wielkim talentem 
napisana, zgrabna a trudna. 

Z uderzeniem pierwszych akordów „Fsanta- 
zji polskiej Zygmunta Stojowskiego, zd ło się, 
jakoby inny jakiś wiatr zawiał po sali. Z. Sta- 
jowski odznacza się. jako kompozytor, ogromną 
inteligencją i mistrzowskiem władaniem wszel- 
kiego rodzaju form muzycznych, jest przytem 
aa wskróś modernistą. Jako idący swejemi wła- 
snemi drogami i szukający ciągle nowych, Zyg. 
Stojowski nie jest jeszcze zrozumianym przez 
szeroką publiczność i nim tak łatwo nie będzie, 
gdyż im jakie utwory są głębsze, tem trudniej 
się aklimatyzują, 

Rzeczona „Fantazja polska* odegraną zo- 
stała przez kompozytora z nadzwyczajną bie- 
głością i brawurą, — szkoda tylko, iż wskutek 
zanadto odległego ustawienia fartepianu i zdję- 
cia Z niego wieka wszystek glos tegoż instru- 
mentu uciekł gdzieś nod wysoki niezmiernie su- 
fit zamiast przedostać się do publiczności. przez 
co wrażenie wspanialego mianowicie finale zna- 
cznie zostało osłabionem. S-lowe ntwory a 
przedewszystkiem „Logende* Paderewskiego i 
„Nokturn* Chopina wykonał Zyg. Stojowski po 
mistrzowsku. 

Również nn mistrzowsku śpiewał Aleksan- 
der Mvszuga. Głos jego wielki, piekny, rzewny. 
Parę miesięcy temu slyszałem w Paryżu Jana 
R szkogo, lecz ani głosem ani ekspressia nie 
zrobił na mnie takiego wreżenia. Arją z „Stra- 
sznego dworu" mógły Mvyszuga świat zdobyć. 

A jaką wyraźtą posiada on dokrję! Tego 
np. bowiedzieć nie można o pannie Irenie Bo- 
bussównej, ani też jej glos nie jest tak sinym 
jak Myszugi, jednakże jest bardzo miłym i 
dźwięcznym. [nterpretacia i eksrresja p. Bo- 
hussównej jest znakomitą: widać z każdego 
taktu, że jest bardzo muzykslna. 

Panna Bobvssówna przypomniała nam 
żywo inne szczęśliwsze kraje i św'aty: glos jej 
przeniósł nas myślą „dans le pavs. ou fleurit 
Voranger*', a wspsniała toaleta stawiła żywo 
przed oczyma tę wielką stelire. gdzie, jak mó- 
wi p. Podfilipski, „bije puls Europy". 

` Jan Skraydl w kt. 

P. 8. W niedzielę odbyl się drugi koncert 
symfoniczny z powtórzeniem tero samego pro- 
gramu, co dnia poprzedniego. Zas”la tylko ta 
zmiana, że p. Stojowski zamiast prloneza Cho- 
pina odegrał tegoż etinde a-moll, i te z takiem 
powodzeniem. że musial nadto dodać halladę 
i mazurka. Fortepian sam także leriej był usta- 
wionv. przez co brzmiał o wiele pełniej. 

Cały koncert prowadzony był w znacznie 
żywszem tempie. przeto skończył się a pól 
godziny wcześniej J. 8. 
O nn 


Z tejemnie eleganekiegn Lwowa. 


Średkiem plaru Akademickiego na liuji 
ulica Fredry-pomnik Fredry, przechrdziła w u- 
biegły piątek o godzinie wpół do 6 wieczorem, 
młoda, niezwykłej riękności kobieta. Wysokiego 
byla wzrostu, blondynka o jasnn-zlocistych wło- 
sach i niebieskich nczach, o twarzy i kształtach 
godnych dłuta Fd'asza, jakich sama Djana po- 
zazdreścićby jej megla. w wytwornej paryskiej 
toalecie, szła jak bngini jasna, ciągnąc za sobą 
spojrzenia przechodniów. M-żczyzui poili swe 
oczy jej niezwykłą urodą, kobiety podziwiały 
jej wspaniałą toaletę, a ona, uś niechuięta, po- 
dziwiana, ścigana dziesiątkami par o”zu, zda- 
wala się oddechać samem szczęściem. 

W tem, zaszlo roś, czego przechodnie zro- | 
zumieć nie mogli. Də pieknej kobiety, przy- 
stąpił ajent policyjny Spang, uklon'ł się, prze- 
mówił do niej słów kilca, piczem wraz z pię* 
kną nieznajomą u boku zwróci się w ulicę 
Fredry, przeszedł z nią na ulicę Bitorego, 
jeszcze kilsad iesiąt kroków spareru we dwoje 
i ajent wraz z piskną panią Znikaęli w sieni 
gmachu sądu krajowego karnego. 

Kilku prze hidniów, k Śrzy byli świadkami 
tej sceny, poszło za aresztowaną i usilowało 


dowiedzieć się w sądzie o co rzecz chodzi, 
bezskutecznemi jednak były ich usiłowania. 
Sprawę całą okryła tajemnica. 
Cndowne dziecko. 

Cofaijmy się wstecz o lat dwadzieścia. 

Nad kolehką Stefci Markiewiczównej roz- 
toczyły muzy swą opieką, tak jej ojciec bo- 
wiem, jak i matka, zajmowali wówczas w lwo- 
wskim świecie muzycznym poważne stanowiska. 
Malutkie, różowe bobo, w jedwab spowite, ro- 
sło przy dźwiękach fortepianu,  oddechając 
atmosferą artyzmu i sztuki. Skoro tylko pia- 
stunka Stefcię o własnych silach na nogach 
stawać nauczyła, matka jej, przykładać poczęła 
jej delikatne paluszki do klawisiów fortepianu. 
W szóstym czy siódmym już roku życia, Stefcia 
produkowala się publicznie, a krytyka, ze wzglę- 
du ra poważne stanowiko jej ojca wykrzyknęła 
zgodnie. że Słefsia jest „cudownem dzieckiem.* 

I była ona istotnie dzieckiem — cudownie 
pięknem. Cherub to był prawdziwy. Rosła 
pieszczona, ubóstwiana przez mecenasów sztuki, 
jak królewna traktowana przez rój artysty: zay, 
jaki się przewijał przez salonik jej matki. O. bo 
Strfcia obiecywała być czarującą. skoro doro- 
śnie, a piękność w artystycznym świecie, to 
przecież atut w ręku cenniejszy, niż choćby 
genialność. A Stefcia miała zostać artystką. 
Wielką artystką. 

„Cudowne dziecko roslo i piękniało, wre- 
szcie otrzymało sukienkę podlotka. 


„Die kleine Polin*. 


Matka Stefci, Klsudja Markiewiczowa, utrzy- 
mywała przy placu Św. Ducha szkołę i maga- 
zyn fortepianów. 

Przed 6 mniej więcej laty, przybyła do 
Lwowa śpiewaczka wiedeńskiej opery nsdwor- 
nej. Irena Abendrothówna kuzynka pani Mar- 
kiewiczowej. Dawała tu we Lwowie koncert 
Ujrzawszy śliczną Stefcię, nad wiek swój rozwi- 
niętego podlotka, zabrala ją od matki do Wie- 
dnia, aby w konserwatorjrm wykształcić ją w 
grze fortepianowej. 

Piękna Stef:ia znalazla się więc nagle nad 
modrym Dunajem w domu uroczej rrimadonny 
cesarstiej opary, w której salonach gromadziła 
się wiedeńska arystokracja rodowa i pieniężna. 
l iu Stefcia „die kleine Polin*, świecąc pię:no- 
ścią wstającej, porannej zorzy przy oślepiających 
blaskach słonecznej piękności Abendtotównej, 
byla takiem samem bożyszczem jak w domu 
swej matki. 

„Die grosse Polin.* 

Minął rok, drugi i trzeci. Stefcia uczęszczała 
pilnie d> konserwatorjum i w salonach swej 
pięknej opiekunki, odbierała hołdy miljonerów, 
hrabiów. książąt, ba — nawet arcyksiążąt, któ- 
rzy na przyjęciach u pięknej primadonny za- 
szezycali swą obecnością jej salony. 

Pięknością swoją przyćmiła swą opiekunkę, 
a że miala wspanialą postawę Junony zwano 
ją „die gresse Polin*. 

Sławę polskiego imienia, roznosiła po Wie- 
dniu Stefcia lat kilka, wreszcie wyzształciwszy 
się należycie w konserwatorium, pożegnała swą 
opiekunkę i powróciła do Lwowa, do matki. 


Rozkwitła róża. 


Z otwartemi rękami przyjęła m: tka powra- 
cającą córkę. Stefcia nie zawiodła nadziei me- 
cenasow lwowskiej sztuki. K rona stworzenia, 
kobieta, znalazla w niej ucieleśnienie swojrgo 
ideału. 

D sza nawskróś artystyczna, wywiezionem 
z Wiednia wyśształceniem zabłysła w artysty 
cznych sferach Lwowa. I nie tylko w sferach 
sztuce oddanych rozwinęła ona swoją dz ałal- 
ność, pr eriwnie, jako apostołka czyst-j sztuki, 
zdobyła ona dla niej niewolników tam nawet, 
gdzie dotychczas echu jej hasel nie doszło. Da- 
wała lekcje fortepianu oficerom  zalogującego 
we Lwowie pulku buzarów, wszczepiając w te 
Togate dusze poczucie piękna. Na balach, wy- 
ścignch, towarzyskich zebraniach  demonicznie 
piękna twarz kapłanki sztuki, Stefci, w połą- 
czeniu z oreginalną, paryską toaletą, czyniły ją 
królową. Klękało przed aą wszystko, co ceni 
szlachetną sztukę i — piękno. 

Interesy psują się. 

Tymczasem, interesy matki psuć się po- 
czeły. W Kasie oszczędności, w której natka 
Stefci miala kredyt nieograniczony. nesteł „dies 
irae". Dyrektor jej, Zima, protektor mło- 
dych talentów, usunął się z widowni, wy- 
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puszczając z rąk cugle instytucji. A wydatki na 
dom, w celu utrzymania go na odpowiedniej, 
artystycznej wyżynie, były znaczne, bardzo 
nawet. 

Właścicieiza kamienicy, w której matka na- 
szej bohaterki, Stefci, wynajmowała cale piątro, 
wdowa po kupcu pani S., znala jej stosunki o 
tyle, że wiedziała, że pani Markiewiczowa i jej 
córka „tysiącami, jak świstkami naokoło rzu- 
cają.s Chętnie więc, — ot, „wdowa — wdo- 
wie* podpisała jeden weksel, drugi i trzeci. Na 
ile opiewały te weksle, to doprawdy, pani S. 
nie wiedziała. Ktoby się tam zresztą takiemi 
rzeczami kiopotal. 

Markiewiczowa, taka przyjacielska, serde- 
czna kobieta, a jej córka, taka ladna, taka 
artystka i takie wysokie mająca znajrmcści, 
no, one jej przecież nie skrzywdzą. Podpisała 
więc pani S. weksle na okolo 20000 koron, 
które pani M. bezawłocznie zesgontowała. 

Minęło parę miesięcy i pani S. zapłaciła 
wszystkie te weksle. 

Wdowa poczęła rozpacząć. Dziedzictwo jej 
dzieci zostało szarpnięte, wnet jednak rozpacz 
jej wzmogła się bardziej jeszcze, skoro się 
dowiedziala, że po bankach i na „czarnej giel- 
dzie* kursują weksle Markiewirzowej z jej pod- 
pisem, na takie sumy jednak i z taką datą, że 
pani S. stanowczo mcgła zaprzeczyć, by weksle 
te podpisywala. 

I stała się rzecz wysoce nieartystyczna. 
W sprawę wmięszał się sąd, a wobec tego, że 
weksle z zakwesjoun anemi podpisami opiewaly 
na sumę przeszło 20000 koron, sprawa od ra- 
zu bardzo poważne przybrala formy. 

Lecz cóż — i teraz jeszeze, wysoce arty- 
styczne dusze matki i córki, nie zdołały pojąć 
właściwego znaczenia szeregu cyfr wypisanych 
na blankiecie wekslowym, ni wiaściwego zna- 
czenia wekslowego podpisu, w gołębiej swej 
więc prostocie, obie zlożyły przed sądem przy- 
sięgę, że kwestjonowane weksle, pani S. własną 
ręką w ich podpisywała obecności. 

I o ten właśnie drobiazg powstało między są 
dem karnym a obu paniami nieporozumienie, 
które z czasem, wobec zaprzysiężonych zeznań innych 
świadków, tak ostre przybrało formy, że przed około 
dwoma laty, tak matka jak i córka, pragnąc się 
uwolnić od szykan ze strony sędziego śledczego, 
który na punkcie „sztuki* był kompletnym analfa- 
betą, opuściły Lwów, przenosząc się za granicę. 
Zrobiły to incognato, zbyt skromną bowiem byla 
panna Stefcia, by bardzo szerokie grono wielbicieli 
swojego talentu, sprowadzać na dworzec kolejowy, 
dla pożegnania 

Jeden bukiecik. kamelje to były — i dość! 

Żegnaj niewdzięczny Lwowie ! 


La petite Polonaise. 


Nowy Bab'lon, Paryż przygarnął lwowskie wy- 
gnanki. Matki duch  przedsięniorczo artystyczny nie 
spoczął, wnet więc znalazła pewnego rosyjskiego 
księcia i g neral zarszem, który zaopiekował się 
talentem genjal ej Siefci i zawarł w jej imiemu 
ugodę z impressarjem G-auem, tym samym (?!) 
który w swoim czasie obwoził po Europie Sarę 
Bernhardt. Grau, obwieść miał z koncertami Stefcię 
po wszystkich gubernjaloych miastach Rosji. 

Przygotowując się do tak olbrzymiego tournée 
rob ła nasza bohaterka próby, w ich też ciągu. po- 
znała się z hrabianką panną Ł ze Lwowa, która 
w podobnych jak i Stefcia, celach kształcenia się, 
bawiła w Paryżu. Dwie siostrzane dusze artystyczne 
spłynęły jedną. Moskal generał kozaków, poszedł 
z kwitkiem, gdyż nie córka, ale matka naszej ho- 
haterki pojechała na koncerty do Rosji. — Córka 
została w Paryżu i talent swój dalej na paryskich 
wzorach kształciła. 

Zwano ją tam: ła potite Polonaise! 

Do Lwowa! 

Krew, nie woda, w nasnej więc  Paryżaace 
odezwała się po ojcu odziedziczona lwowska krew 
artystyczna. Przybyła do Lwowa na otwarcie Fil- 
harmonii. 

Mi:ła nadzieję, że dyrektor Heller usłyszawszy 
jej grę, bezzwłocznie ją zaangażuje — Była przecież 
tak p'ękna 

Tymczasem, poszła dn nowego teatru, widziała 
go po raz pierwszy, publika też obserwowała ją na 
ostatniem przedstawieniu „Śwista na opak“, w loży 
parterowej i podziwizła jej oryginalną paryską tea- 
tralną toaletę. 

Ta toaleta zgubila ją. 

„Kioś*, a imię tego „ktoś”, pojicja, doniósł 
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sądowi, że poszukiwana przezeń artystka, bawi we 
Lwowie. 

Nastąpiła katastrofa! 

Agent policji Spang, 
dalej. 

Zarzucsją jej, że przysięgła fałszywie w sprawie 
wekslowej. 


plac Akademicki i tak 


Wiadomości artystyczne. 

W ciągu ostatniego roku stałego pobytu swo- 
jego we Lwowie, panna Stefania, zrezygnowawszy 
z karjery pianistki, brała lekcje śpiewu u spiewaka 
operowego p  Myszugi, a po jego wyjeździe ze 
Lwowa do Warszawy również tam się udała i ko- 
rzystała w dalszym ciągu z jego wskazówek. 

Lwów — zdrów! 

Salon prowadziły we Lwowie obie panie M. 
otwarty. Gromadziła się w nim cala śmietanka ar- 
tystycznego Świata. 

Służące, pokojówka, stróżowa, twierdziły wpra- 
wdzie, że pani M. rozrzuca pieniądze garściami, ale 
mówiły to nierozumne istoty służebne! Nie wie- 
działy one, Że „sztuka ma swoje prawa i obo- 
wiązki“. 

Czarna giełda. 

Na czarnej giełdzie mialy weksle pani M. kurs 
swój o tyle, o ile obok niej inny jakiś znajdował 
sę na nich podpis. A podpisów było dużo i wielka 
ich była rozmaitość. I dobre były. Szły więc weksle. 

Sprawa Diatlera. 


Przed dwoma laty uciekl ze Lwowa do Ame- 
ryki pośrednik wekslowy, niejaki Distler. W proce- 
sie jego stawała pani M. jako świadek.  Wikłała 
się w swoich zeznaniach i pomimo, że prokurator... 
pozostawiono ją wówczas na wolnej stopie. 

Magazyn fortepianów. 

Pewnego wieczora, przed dom pod 1. 10, przy 
ulicy Teatralnej, zajecbał wóz spedytorski. Jeden i 
drugi. Zniesiono z drugiego piętra kamienicy kilka- 


naście pianin i fortepianów i — wozy spedytorskie 
utonęły wraz z niemi w ciemnościach nocy. 
Weksle. 


Ile weksli pani M. zamykały trescry lwowskiej 
Kasy oszzzędności przed runem, nie wiadomo. Osta- 
tnio kursowało we Lwowie w bankach na 20.000 
koron weksli z autentycznym podpisem pani S. jako 
żyrantki i na około 20000 koron wetsli z tym 
samym podpisem, ale kwestjonowanym. Na czarnej 
gieldzie, kursowały rzekomo w ciągu dwu lat osta- 
tnich weksle z podpisem pani M na kwotę 80 000 
koron. Weksle te zostały przeważnie wyku- 
pione. 

Niby urzędowe wiadomości. 

Śledztwo w sprawie obu p. Markiewiczowych pro- 
wadzi sędzia śl dczy p. dr Smolikowski. Do jego 
też biura agent Spang zaprowadził po aresztowaniu 
swojego pięknego więźoia. Ponieważ, wobec spó- 
źnionej pory sędziego śledczego w burze już nie 
było, odprowadzł agent swoją aresztantkę na poli- 
cję. Na placu Halickim widząc, że jego towarzysze- 
nie tak pięknej kobiecie wywołuje uliczne zbiego- 
wisko, wsadził swoją aresztantkę do dorożki i cdwiózł 
na policję. Miody komisarz polcji p Chnmielerski, 
ujrzawszy za barjerą tak niezwykłe w poicji zjawi- 
sto, zmieszał się z początku, na podstawie jednak 
ustnego raportu agenta Spanga, pomimo drama- 
ty znych „kawałków* aresztowanej b ginki, wygoto- 
wał z zimną krwią naksz pisemny Z»trzymania w 
klatce pięknej ptaszyny  Odstawiono ją dorożką do 
więzień sądu karnego przy ul. Batorego. 


KRONIKA. 


Djaąrjugz iwoweki 

Poniedziałek 29 września. 

„Panorama R eławicka*, na placn powystawo- 
wym Od godziny 9 rano aż do zmierzcbu 

Strzelnica miejska: Premjowe strzelanie. Począ- 
tek o godzinie 3 popołudniu. 

F Iharmonja lwowska: Koncert inauguracyjny, 
Początek o godzinie 7?/, wieczorem. 

Teat miejski: „Piękoa z Nowego Jorku", 
operetka. Początek o godzinie 3Y, popołudniu. 

„Krzyżacy“, obraz dziejowy. Poezątek o godzi- 
mie ? wieczorem. 


Kalerdare povciedziałek (29) Michała Arch. — 


Dadziboga. (16). Jewfimyi. Wschód shmúes 
o godumia 6 minu: 3. zaebod no godzina 5 
miaut 37. 


Stan powietrza: Godzina 6 rano: Ciepłota 
+ 459R. Pogcda. 


Rada miasta Lwowa. We wtorek o godzi- 


nie 6 wieczorem odbędzie się nadzwyczajne posie- 
dzenie rady miejskiej, wyłącznie dla obrad nad 
projektem nowego regulaminu dla 


rady miejskiej. Sprawozdawca r. dr. Roszko- 
wski 

X Zjazd delegatów towarzystw soko- 
lich odbył się wczoraj w sali „Sokoła“ lwowskiego. 
Z powodu braku miejsca w dzisiejszym numerze, 
szczegółowe sprawozdanie z tego zjazdu w jutrzej 
szym umieścimy numerze. 

Rezygnacja. Kurjer stanisławowski donosi, 
iż p. Mieczysław Brykczyński zrezygnował doia 26 
b m. z godności prezesa rady powiatowej stanisła- 
wowskiej. 

Bunt w Brygidkach. Do więzienia w Sta- 
nisławowie odstawiono 18 przywódców buntu wię- 
źniów w zakladzie karnym we Lwowi”. 

Sejmik relacyjny. Poseł sejmowy p. Boha- 
czewski zapowiedział sejmik relacyjny na dzień 5 
października do Rożniatowa. na dzień 6 października 
do Bolechowa, a na dzień 9 października do Doliny. 

Jubileusz Jeża. W roku bieżącym upływa 
45 lat pracy pisarskiej nestora powieściopisarzy na- 
szych, Zygmunta Miłkowskiego (Teodora Tomasza 
Jeża), W lwowskim świecie dziennikarskim powstał 
projekt urządzenia obchodu jubileuszowego Jeża w li- 
atopadzie b r. 

Sarmarco i Kocian, dwaj artyści europej- 
skiej sławy, wystąpią w trzecim koncercie inaugu 
racyjpym Filharmonji lwowskiej. Koncert ten odbę- 
dzie się dziś wieczorem o godzinie 7*/4. Publiczność 
masz, zacbęcona sukcesami dwóch pierwszych kon- 
certów i żądna usłyszeć tak znakomitych artystów, 
rozchwytsła już większą część biletów na dzisiejszy 
wieczór. Obaj artyści bawią już od kilku dni we 
Lwowie i co dzień rano odbywają próby z orkiestrą. 
Wczoraj rano odbyła się generalna próba. Wykonano 
caly progrsm, nader umiejętnie ułożony, w którego 
skład wchodzą wyjątki z oper „Hzmlet* i „Pajace”, 
pieśni Griega i Tostiego, koncert Fis moll Ernsta, 
dalej utwory Smetany, Paganiniego, Wagnera i Mo- 
nmiuszki. Nieliczne grono osób ze świata muzycznego, 
które miało sposobność słyszeć ma próbach obu ar- 
tystów, wyraża się tak o grze Kociana jak io prze- 
pięknym głosie Sanmarki, wprost z zachwytera. 

Wyrok w rozprawie przeciw Stanisławowi 
Sarneckiemu, oskarżonemu o oszustwo zapadł w Wie- 
dniu po trzydniowej rozprawie w sobotę. Przysięgli 
8 głosami przeciw 4 uznali go winnym, a trybunał 
skazał go na 15 miesięcy ciężkiego więzienia. Sar- 
necki wniósł zażalenie nieważności. 

. Zwiększenie kontyngentu rekruta ? Zeit 
dowiaduje się z kół wojskowych, że rząd przedłoży 
radzie państwa i sejmowi węgierskiemu ustawę o 
podwyższeniu kontyngentu rekruta, mianowicie o 
przeniesienie 18 000 ludzi z rezerwy uzupelnizjącej 
do czynnej służby, a to dla obsługi nowych bateryj 
haubicowych. Na Austrję przypada z tego 10.000 
ludzi. 

Śmiertelne pojedynki. Z Białogrodu kró- 
lewskiego (Stuhlweissenburgu) donoszą, iż w sobotę 
odbył się tam między nauczycielem Knóbłem a dzien- 
nikarzem Scherem, pojedynek na pistolety z jedno 
razorą wymianą kul. Knób] z:stał śmiertelnie ra- 
niony i wczoraj umarł. 

Z Paryża donoszą, Że obaj studenci polscy, 
Belkiewicz i Niecięglewicz, o których pojedynku za- 
mieściliśmy wiadom ść w sobotę, liczą zaledwie 20 
lat życia. Pojedynek wyglądał z początku na stu- 
dencką zaba”ę, a jednak zakończył sę tak tragi- 
cznie Sekundautami byli młodzi, nierozważni chłopcy. 
Ustawili oni Belkiewicza niżej. aniżeli Niecięglewicza. 
Belkiewiczowi świeciło słońce w twarz, Niecięglewicz 
stał wyżej i mógł wygodnie celować. Także sekun- 
dauci będą pociągnięci do odpowiedzialności. 

Ciekawą statystykę teatralną podaje Fa- 
guet w Juornal des Débats. Zestawia mianowicie 
sztuki, grane w Komedji Francuskiej od r. 1860 
do 1900. Statystyka ta wykazuje, że z tragików 
francuskich Racine był najczęś:iej grywany w ciągu 
tych lat 220; przypada bowiem na niego 6270 wi 
dowisk, gdy na „Corneillea" 4717; na „Molićrea* 
zaś tylko 3950. Najwięcej, bo 1219 razy grano 
sztukę Racine'a „Les Plaideurs",ze sztuk Corneillea 
znów „Cyd* cieszył się nsjwiększem powodzeniem. 
Pomiędzy komedjopisarzami palmę pierwszeństwa 
zdobył Regnard, gdyż utwory jego grywane były 
5202 razy. 

Amerykanie i handel sztuką. Zabytkom 
sztuki europejskiej grozi niebezpieczeństwo poważne 
ze strony amerykańskich miljonerów, którzy zakupują 
całe zbiory prywatne, aby je przewieść za Ocean. 
Największe muzea nabywają przedmioty pojedyńczo, 


DZIENNIK POLNZI s dra 29 września 1902 r, 


nie mogąc od razu płacić za eałą kolekcję; tymeza- 
sem Yankesi nie cofają się przed żadną ceną. 
Założyciel „Trustów*, Pierpont Morgan, kupił 
niedawno zbiór 231 zahytków sztuki pozłotniczej 
i snycerskiej, bronzy, fajanse, szkła, porcelany i t. 


| p. z epoki renesansu i gotyku; zapłacił 3 miljony 


franków i ofiarował do muzeum w New Yorku. Nie 
tylko Ameryka północna, lecz i Afryka południowa 
ze swemi kopalniami złota i brylantów pozbawia 
Europę jej zabytków i podnosi ich ceny. Właściciele 
kopalni poszukują głównie naczyń srebrnych i złotych 
z XVII. wieku. 

Nowy język wszechświatowy, wynaleziony 
został w lslandji Pale Thorkellson nazywa się uczony, 
który opracował obszerny slownik wraz z gramatyką, 
a poprzednio już zyskał rozgłos wydan em słownika 
islandzkiego Nowy system jest ideografi zny, czyli 
jest to język znaków pisanych, nie zaś dźwięków, 
jak volapiik Mówić zatem nie będzie nim można, 
tylko pisać, podobnie jak niektórych napisów babi- 
lońskich i asyryjskich, mie można wymówić, lecz 
tylko dobrze zrozumieć. Zdaniem Thorkellsona, n'e- 
podobna będzie nigdy zbudować języka wszechświa- 
towego ma podstawie dźwięków, gdyż stanowią one 
pierwiastek zbyt niestały, zmieniają się nieustannie 
i dzielą według różnych narodów, które się niemi 
posługują Uczony islandzki ustanowił 25 znaków 
zasadniczych, któ e odpowiadają pewnym  pojęciom 
głównym i na tej podstawie zbudował z wielką kon- 
sekwemc ą cały system. W ten sposób, zdaniem 
Thorkellsona, można z łatwcścią dać graficzny wy- 
raz nawet takim ideom i pojęciom, których nie wy- 
razi żadne narzecze europejskie. Okazuje się, że na- 
wet na Islandji sprawa ustanowienia języka wszech- 
światowego, obudziła zajęcie. 


Dział ekonomiczny. 


~- Wledeń 27 września Zamknięri: gix- 
« godz 2 m. 30. Akcie austr. Zakładu rav. 
18650, Akcje węg. Zakł. kred. 726—, Akse 
iwglobanku 27550 Akcje Unionbanku 540'—. 
dxeje Laenderbanku 39725, Akcje  Bankwrsi: 
457 —, Akcje Bodencredit 938*—, Akcje gsl. 
Hanku bipotecznego 538 --, Akcje kolei pańrie. 
717:—, Akcje kolei połudn. 77:75, Akcji traw”. 
it. a) —*—, hit. b) —'---, Akcje kole Elbet- 1. 
63 50, Akcje kolei Północnej 5760. Akcja koleji 
fzermiowieckiej 566 —. Akcje Alpiny 37750 
Akeje Rima Muranji 494'—, Akcje pragskiego I - 
warzystwa Żelaznego 1514'—, Akcje fabryki brr:i 
32550. Akcje tureckie tytoniowe 319 —  Ohit; 
zg. mdemo. 97:80 Renta majowa 1C085 Aww. 
ata koron 9995, Węgierska renta koros. 97 90 
$ l. listy Tow. kred. ziemsk. 96:30 4 pr . 
isty Banku kraj. 97*—, 4 i pół proc. listy Baw u 
raj. 101—, 4 proc. listy Banku hipoi. 96 50, 
¿ i pól proc. listy Banku hipot. 10060, 5 pro.. 
lsty Bauku hipot. 140" , 4 proc. Gal. oblig prope 
98'70, 4 proc. Gal. poż. kraj. z 1893 r. 9685, 
4 szoc. pożyczka m. Lwowa 9485 Losy tureeh.e 
114 75, Marki 117:08. Ruble 253 60 
Wieder 27 września Kurs giełdr "ic- 
2ańskiej. 
ŻO8y a) proceatowa: Austr. zakl. kr. z obli. p 
z e. 2880 3 proc. 265' — ; Austr. zakł. kr. z. ob. 
r a r. 1889 3 proc. 263—; Tow żegl. na Du- 
nja 100 zł. m k. 4 proc. —'- ; Uregulew. Du 
aja z 1870 100 zł. 5 proc, 288*—-; Węg. Banki 
ip po 100 zł. 4 proc. 255—; Pożyczka serbsk: 
sea. po 100 fr. 3 proc. 8925; Tureekie ob 
sum, kolej. po 400 fr. 114*25 b) bezprocentowe 
Rc4apeszteńskie (Basilica) 5 zł. 19 25; Zakł. kredyt 
te h. i p. po 100 zł. 430'—; Clary 40zł. m. k 
207:-—; Pożyczka m Insbruku 20 zł. 89-—; Los; 
». Krakowa 30 zl., 79:—; Pożyczka wm. Lubian; 
-E zł. 78:—; Ofen 40 zł. 196-—; Palffy 40 z!- 
~ k. 190'- ; Czerw. krzyża austrj. tow. 10 zi 
54 90; Czerw. krzyża węg. tow. 5 zł. 2725; Los 
vad. are. Rudolfa 40 zł. 70—; Salma 40. zł. m 
t. 246'—; Pożyczka salcburska 20 zł, 82—; 
'gżyszka St. Genois 40 zł. m. k. 260—; Losy 
amumalae m. Wiednia z 1874 roku 425'—. 
— Wieden 27 września (Giełda towa- 
saa). Cukier surowy od x. 17 80 do —'—. Ten- 
d maja spokojna Nafta galicyjska od k. 32*— de 
— - . Tendencja niezmieniona Spirytus od korom 
40 — do —'—. Tendencja bez zmiany 
— Berlin 27 września Przy zamknięcia 
"szorajszej giełdy: Kredyty 31610, Staatsbahny 
153 75, Disconto Comandit 186:60, Berlińskie Tow. 
kamdl. 15625, Laura 202/40, Bochumery 17950, 


talej połud. wschodaio-pruska 7950, Ruble za go: 
tówkę 216 90, Kolej warszaw. wied. —*—, Kolej 
nanza Śródziemnego 8850, Kolej Meridionaine 
130*—, Losy tureckie 122 25 Renta włoska —'—, 
Harpener" kopalnie węgia 166-90, Kolej Marien- 
-urg-Mlawka 74 40, Konsolidation —'—, Lom- 
bardy 20'50, Kolej Henry 96:40, Niemiecki bank 
axrodowy 11710, Kanada Profered 139*—; Akcje 
txglugi hamburskiej 101:75; Warszawa krótka 
(Kurz Warscbau) 216-—. 

— Beriln 27 września. Austrjackie banknoty 
*5'45, spirytus 41°90. 

- Frankfurt 27 września. Austr. kredyty 
21575; Kolej państw. 15350; Laura —' ; 
Jiseoato 187'30; Alpiny 7 

-- Paryż 2! września. 3 % renta 100 12; 
mąka 30:50. 


NEKROLOGIA. 


f 
Z Ghęcińskich MATYLDA BASTGENUWA 


opatrzona św Sakramentami, zmarła po dług ch a cięż- 
| kich cierpieniach, d 28 września br. w 46 roku Życia. 
! 
[i 
l 


Pogrzeb odbędzie się dnia 30-go września b. r. 
o godzinie 4tej po południn z domu żałoby przy 
ulicy św. Mikołaja 1. 12 na cmentarz Łyczakowski, na 
który w smutku pogrążony mąż z dziećmi krewnych, 
i życzliwyct zaprasza. 


„Concordia* A. Kurkowski 


D b k ž ł 1 © 4 
robue głoszenia 
pe 3 haierze á% luwa, Viaymaiejsze ogluszenio 30 ha 
dzi j „ lekoyj fortepiaau najnowszą metodą po naj- 
£ am przystępniejszych cenach. Zgłoszenie: nlica 
Kurkowa 4, parter. 


EEE A M 


; współpracownik w biurze pośredniczeń Sp. 
Oługolętui Kozłowskiej, Aleksander Lisowicz, objął kie- 
rownictwo biura „Birkle“, Rvnek 41. Ma do p>lecenia: 
Nauczycielki, bony, oficjalistów i wszelka służbę do- 
małą 710 


pa cz 
H del towa ów mięszanych F. SWIETLIROWEJ w Bo- 

anie horodezanach przyjmie zaraz dwó h praktykan- 
tów z ukończoną 2 reainą lub gimnazjalną Bliższej wia- 
d. mości udziela się tamże listownie. 705 


: A zbleru »ajowtgo wyborną 
Na'przedniejszą Herbatę 2 umowa "aowatyuzką 
j dobrze naulągającą funt po_ł. E 21 160 peieca ban- 


del LEONARDA SNOLECKIEGO we Lwow e, 
ui Batorege 2 Wysyłki edwrot le. 429 


 _—- iw 
i P Ika z niemieckiem, francuskiem i mu- 
Nauczycielka zyką i Polka frowblanka są za'az do 
umieszczenia. Biuro Zagórskiej, Lwów, Chorążczyzne 7. 
ZZ" 


Z m0 mami 


Obiady zar i smaczne, w domu prywatnym. Bri 


Oo e ea y 
0 b inte igentna, starsz:, samoistna, zoajdzie utrzy- 

80 1 manie całe z mieszkaniem przy familii brzdziet- 
nej. Wiadomości z grzeczności udzieli Łisowicz w biurze, 
Rynek 4t. 709 


z. z — 
Üh olejne oryginalne, akwarele, sztychy, heliogra- 

razy wury, wielki wybór ram secesyjaych, najmo- 
dniejszych, poleca po umiarkowanych cenacb Magazyn 
sztni pięknych STANISŁAW GABRIEL, Lwów, ul. Karola 
Ludwika 1 


a CC 

lub uczeń, zn jdzie za umiarkowaną cenę 
Peu enka pomieszezenie z iroskliwą opieką. Fortepian 
w domu Ulica Kalecza l. 8 II p. pa lewo. 


się 14000 koron pożyczki Zaraz po banku, 
Poszukuje Bi w drngiej pozycji na jednej realno- 
ści we Lwowie Tsk samo na drugiej kamienicy 20.000 
na 5 lub 10 lat do zapłacenia Oferty pad literą „J. St“ 
w Administracji „Dziennita polskiego“. 208 
mn o, A 


L 8,II piętro, duży pokój roo 
Plac Dabi awskiego tow; z otobnym wschodem. 678 


Tezin fotografii od 2 złr. Koohiora, arty- 
8 


sty-malerza, ul. Fredy L. 7. 


| na o ë o å | a 

H < Język i litera- 
Wyższe wyksz'ałcenie dla pal. 55" rrancnsta, 
literatara powszechna, socjologia, historja filozofii, historja 
sztuki. (Także lekcje zbiorowe). Dr. Felicja Nossig, Lwów, 
ul. Antoniego Małeckiego 2 634 


Z ZZ AZ o 
| doj Bibljoteki powieści i romansów w Gródku 

k. L, wysyła każdemu na żądanie bezpłatnie i fran- 
co zeszyt okazowy obejmujący 5 ark. druku 80 stron. 102 


OOO M OO S y 
z kuchnią zaraz do wynajęcia, Grodecka 51. 
Ą poboje 700 


5 voksi 


UupowiedAIAlDy 32 rEduaeję Adam Krajewski. 


hal on i knchnia przy placu Fredry (Akade- 
micki 1. 3 jest do wynajęcia. 701 


Właściciele : wydawcy : Dr. K. Ostaszewski-Aarański 
Milski i Sp. — Z drukarni M. Schra.ta i Sp. 


